
K R A K O W S K I  M A G A Z Y N  M Ł O D Y C H
11.2017  www.mlodziez.net  ISSN 1730-9085  Nakład: 3000 egz.

124
»City for Children« 2011

2nd Place

City of Krakow

Zabawa w pisanie Samorządowy
Bieg na Orientację
w Lasku Wolskim

Natura w centrum miasta Książki tworzą nowe światy

Literatura to bzdura?

Książki
łączą
ludzi



J
eszcze nie tak dawno, około 100 lat temu, Kraków szczycił 
się opinią miasta czystego, z dużą ilością ogrodów i innych 
terenów zielonych. W ostatnich latach sporo się zmieniło. 

Parki i skwery zniknęły z wielu obszarów, a ich miejsce zajęły 
bloki budowane przez deweloperów. Coraz trudniej znaleźć 
cichy zakątek, w którym można odpocząć na łonie natury. 
Na szczęście w centrum naszego miasta, przy ulicy Mikołaja 
Kopernika 27, znajduje się Ogród Botaniczny Uniwersytetu 
Jagiellońskiego. Wyjątkowa roślinność, oczko wodne czy fon-
tanna zachęcają, aby choć raz przyjść i pospacerować alejkami.

TO JUŻ PONAD DWIEŚCIE LAT
Krakowski ogród botaniczny ma już ponad dwieście lat. Z ini-
cjatywą jego utworzenia w 1783 roku wystąpiła Komisja Edu-
kacji Narodowej. Ogród ma unikatową kolekcję roślin, która bije 
na głowę wiele jej europejskich odpowiedników. Co jeszcze czy-
ni go wyjątkowym? Botaniczna ekspozycja może pochwalić się 
najstarszą w Polsce robinią akacjową, a kolekcja 60 sagowców 
zawiera największe i najstarsze okazy w Europie Środkowej. Sa-
gowce są bardzo wiekowymi roślinami. Po raz pierwszy pojawiły 
się na Ziemi już 280 milionów lat temu. Rosły, zanim na świecie 

Wyjątkowa roślinność, oczko wodne czy fontanna zachęcają, aby choć raz 
przyjść i pospacerować alejkami najstarszego ogrodu botanicznego w Polsce.

pojawiły się pierwsze gatunki ssaków. Oczywiście okazy, które 
można oglądać w ogrodzie botanicznym w Krakowie, nie są aż 
tak stare. Część z nich ma 150 lat. Te gatunki można podziwiać 
w szklarni Jubileuszowej. Sagowce nie są wysokimi roślinami. 

Natura
w centrum
miasta

OKO NA KRAKÓW

Osiągają maksymalnie 1 m wysokości, a hodowane w donicz-
kach rzadko przekraczają 60 cm. Sagowiec jest dość specyfi czny, 
ponieważ rośnie bardzo wolno. W ciągu roku roślinie wyrasta 
jeden albo maksymalnie dwa liście. Sagowce należą do roślin re-
liktowych, czyli takich, które w dalekiej przeszłości występowały 
w różnych częściach naszego globu, natomiast dziś nie mają aż 
tak dużego zasięgu występowania. Można je spotkać w strefi e 
podzwrotnikowej czy tropikalnej.

 Na szczęście w centrum
naszego miasta, przy ulicy 
Mikołaja Kopernika 27, 
znajduje się Ogród Botaniczny 
Uniwersytetu Jagiellońskiego.
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DRZEWO JAK DĄB
W ogrodzie botanicznym znajduje się ponaddwustuletni dąb 
szypułkowy. Ten gatunek drzew osiąga niezwykłą wysokość 35 
metrów, a często nawet więcej. Ta imponujących rozmiarów ro-
ślina może żyć ponad 700 lat, a czasem dożywa nawet tysiąca. 
Dąb szypułkowy, który występuje na terenach podmokłych, 
między innymi przy torfowiskach i bagnach, ma wyjątkową 
właściwość. Po dłuższym czasie (zwykle musi minąć kilkaset 
lat) kora dębu czernieje. Jest to spowodowane reakcją między 
garbnikami (substancjami odżywczymi w korze) a solami żelaza, 
które są obecne w wodzie. Reakcja ta nie powoduje żadnych 
konsekwencji dla drzewa, a wręcz przeciwnie. Takie drzewo 
ma wysoką wartość i dlatego wykorzystuje się je przy produkcji 
cennych mebli czy biżuterii. Natomiast garbniki wykorzystuje 
się w medycynie do leczenia problemów żołądkowych.

 W ogrodzie botanicznym znajduje 
się ponaddwustuletni dąb 
szypułkowy. Ten gatunek drzew 
osiąga niezwykłą wysokość 35 
metrów, a często nawet więcej.

ROŚLINNE DRAPIEŻNIKI
W krakowskim arboretum – tak określane jest miejsce, w którym 
kolekcjonuje się drzewa i krzewy – znajduje się także wiele innych 
ciekawych okazów, między innymi rośliny mięsożerne, które 
odżywiają się stawonogami. Roślinni drapieżnicy „nie pogardzą” 
również pierwotniakami, pierścienicami czy nawet niektóry-
mi kręgowcami. W naturalnym środowisku można je spotkać 
na obszarach ubogich w związki azotu czy fosforu. Od połowy 
XIX wieku w arboretum rośnie najstarszy i najbogatszy zbiór 
storczyków. Jest ich prawie pięćset. Znajdziemy tu także rośliny 

trujące: barszcz Sosnowskiego, cis czy kasztanowiec żółty. Cała 
roślinność rośnie na prawie 10 hektarach powierzchni. W samym 
centrum ogrodu znajduje się małe oczko wodne, a w jednej 
z alejek można usiąść w altance. Warto też zajrzeć do szklarni, 
by zobaczyć np. ponadstuletnią palmę daktylowca kanaryjskiego.

REKREACJA ZA KILKA ZŁOTYCH
Duża powierzchnia, rzadkie gatunki roślin i alejki spacerowe 
zachęcają, aby odwiedzić to miejsce. Co prawda wstęp kosztuje 
kilka złotych, ale to niewielki wydatek za chwilę interesującej 
rekreacji. Na tak wielkiej powierzchni każdy znajdzie zakątek 
dla siebie i odpocznie od zgiełku i tłumu.
Dojazd do ogrodu jest łatwy. Dojeżdżamy do przystanku Lubicz, 
następnie ulicą Strzelecką dostajemy się na ulicę Kopernika i ru-
szamy w kierunku ronda Mogilskiego. Po kilku minutach po pra-
wej stronie ukazuje się najstarszy ogród botaniczny w Polsce.

 Tekst: Mateusz Talaczyński, zdjęcia:  Mirosław Danielowski
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Proszę tego
nie czytać!

L iteratura to nie tylko książ-
ki w szkole. W bibliotekach 

i księgarniach znajdziemy mnó-
stwo ciekawych dzieł z prze-
różnych epok, najróżniejszych 
autorów.

Program szkolny potrafi  skutecznie zniechęcić uczniów 
do czytania. Ale skoro to czytasz… Zapewne interesujesz 
się czytelnictwem albo zaciekawił się nagłówek. W obu 
przypadkach ten numer Śmigła przypadnie Ci do gustu!
Przygotowując kolejne wydanie magazynu, skoncentro-
waliśmy się na książkach i czytelnictwie. Chcemy przy-
bliżyć ten temat. Czytelnicy znajdą tu artykuły na temat 
ciekawych wydarzeń związanych z książkami (np. obozów 
fanów świata fantasy) oraz śmieszne i dziwne historie 
z życia pisarzy i autorów. Trzeba wiedzieć, że wielu z nich 
miało naprawdę ciekawe życiorysy.
Na koniec uwaga dotycząca nagłówka tego krótkiego 
wstępu do numeru. Jest prowokacyjny, jednak przede 
wszystkim odnosi się do głównej myśli numeru: Czytać…? 
Czy nie czytać…?
Zatem zapraszam do lektury.

 Janek Skowronek

Projekt „Młody Kraków – Młode Media”,
a wraz z nim magazyn „Śmigło”, otrzymał nagrodę
Europejskiej Sieci Miast Przyjaznych Dzieciom
w Stuttgarcie w roku 2011.
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Program „Młody Kraków” jest kontynuacją realizowa-
nego od 1999 roku w Krakowie Miejskiego Programu 
Przeciwdziałania Przestępczości Młodzieży (MPPPM). 
Adresatem programu są dzieci i młodzież w wieku 
szkolnym oraz środowiska związane z ich codziennym 
życiem, edukacją, wychowaniem i czasem wolnym.

Program „Młody Kraków” realizowany jest w Urzędzie 
Miasta Krakowa przez Referat ds. Młodzieży i Seniorów 
przy współpracy ze Społecznym Doradcą Prezydenta 
Miasta ds. Młodzieży ks. Andrzejem Augustyńskim CM.

Magazyn powstaje we współpracy
ze Stowarzyszeniem „Siemacha”.
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TEMAT NUMERU

N
astolatka siedzi przed komputerem. Przed chwilą skoń-
czyła czytać książkę, ale nie ma z kim wymienić się opinią. 
Wyszukuje więc tytuł w internecie i zostaje przekiero-

wana na książkową część YouTube’a, zwaną BookTube’em. W ten 
sposób wchodzi w świat książkoholików.

POŻERACZE KSIĄŻEK
Książkoholik to – inaczej mówiąc – miłośnik książek. Termin nie 
jest dokładnie zdefi niowany, ale pewne jest jedno: książkoholizm 
to coś więcej niż tylko miłość do książek. Angielski odpowiednik 
tego słowa to „book worms”. Termin ten dosłownie oznacza po-
żeracza książek. Takie osoby mają wiele wspólnych cech i zainte-
resowań, których osoby nie lubiące czytać nigdy nie zrozumieją. 
Książkoholik może spędzić w księgarni niewyobrażalnie dużo 
czasu, stojąc i przeglądając różne pozycje. Gdy w końcu podej-
mie decyzję o zakupie nowych książek, nie może się zdecydować 
i kupuje ich tak dużo, że zaczyna brakować mu miejsca na pół-
kach. Jednak miłośnikowi książek nie chodzi tylko ilość. Przede 
wszystkim chodzi o samą przyjemność z czytania, kupowania 
książek i dzielenia się opiniami z innymi książkoholikami.

BOOKTUBERZY OCENIAJĄ
Dzisiejsza technologia pozwala na wymienianie się opiniami 
z ludźmi z całego świata, co bardzo ułatwia kontakt z osobami 
lubiącymi te same gatunki literatury co my. Jest nawet specjalna 

Książkoholizm to coś więcej niż 
tylko uwielbienie książek. Dla osób 
nie lubiących czytać zachowania 
osób, które uwielbiają książki, mogą 
wydawać się niedorzeczne.

strona na YouTubie przeznaczona właśnie dla nich – BookTube. 
Osoby zwane booktuberami na swoich kanałach zamieszczają 
recenzje, tagi, unboxingi (fi lmiki pokazujące osobę odpakowującą 
nowe pozycje z pudełka) i wiele innych materiałów związanych 
z książkami. Równie popularne są tzw. wrap up – podsumowania 
czytelnicze (zazwyczaj z jednego miesiąca lub pory roku) i TBR 
– To Be Read – planowane książki do przeczytania.
Mówi się, że booktuberzy to najsympatyczniejsza społeczność 
w internecie – praktycznie nie ma tam hejtu – wszyscy są dla 
siebie mili i życzliwi. Na polskim BookTubie jest coraz więcej kont 
i trudno wymienić najpopularniejsze. Jedne z pierwszych polskich
booktuberek to Maja K. (kiedyś „towartoczytać”) i Book Reviews 
by Anita, które założyły swoje konta w 2014 roku.

KSIĄŻKI BUDUJĄ SPOŁECZNOŚCI
Jeśli chodzi o kanały zagraniczne, to najbardziej znane są:
polandbananasbooks, jesse the reader i abookutopia. Pierw-
sza booktuberka – Christine, działająca od 2010 roku – ma aż
371 500 subskrybentów, druga – Sasha, publikująca filmiki 
od 2013 roku – 359 250, trzeci – Jesse, aktywny na BookTubie 
od 2012 roku – ma 230 800 obserwatorów. Te dane pokazują, 
jak wielkie jest zainteresowanie światem książek wśród mło-
dego pokolenia. Innym medium społecznościowym, na którym 
książkoholicy mogą wyrażać swoje zamiłowanie do książek, 
jest Instagram. Można na nim zamieszczać zdjęcia z hasztagiem
#bookstagram (dla ludzi z całego świata – postów tych jest około 
14,5 mln) lub #ksiazka (dla Polaków – około 179 tys. postów). 
Można tam znaleźć ujęcia książek, pod którymi każdy może 
umieścić komentarz. Pomaga to książkoholikom w znajdowaniu 
nowych pozycji czytelniczych i dzieleniu się opiniami.

W SIECI I W REALU
Miłośnicy książek to społeczność wyjątkowa, ponieważ tworzą 
ją tylko ludzie o określonych zainteresowaniach. Każdy miłośnik 
książek chciałby stać się jej częścią. Cała reszta – osoby spoza tej 
grupy – nie jest nawet świadoma jej istnienia. Oprócz kontaktu 
w internecie, gdzie zawierane są długotrwałe przyjaźnie, książko-
holicy spotykają się na targach książki w wielu polskich miastach 
(m.in. w Poznaniu, Warszawie i Krakowie) kilka razy w ciągu roku.

 Monika Miśkiewicz

 Książkoholik może spędzić 
w księgarni niewyobrażalnie
dużo czasu, stojąc i przeglądając 
różne pozycje.

Książki łączą ludzi
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Dlaczego dzisiaj nie czytamy dzieł 
z dawnych czasów? Może dlatego, 
że mamy literaturę z własnej epoki. 
Ale przed nieco więcej niż stu laty 
Sienkiewicz był popularnym,
rozchwytywanym autorem.

Literatura to bzdura?

K
to dziś czyta Sienkiewicza, jeśli nie musi? Ponad 100 
lat temu, kiedy sztuki Wyspiańskiego biły rekordy po-
pularności w Krakowie, a powieści Sienkiewicza były 

znane już na całym świecie, nikt nie przypuszczał, że ich książki 
mogą wywoływać popłoch wśród uczniów. Wielkim autorom 
nie groziło wtedy to, że trzeba będzie organizować Narodowe 
Czytanie, by przypomnieć społeczeństwu o polskiej literaturze. 
Dawniej książki, które teraz są lekturami szkolnymi, były bardzo 
popularne.

KTO PRZECZYTA „STARĄ BAŚŃ”?
Dlaczego dzisiaj nie lubimy czytać dzieł z dawnych czasów? Może 
dlatego, że mamy literaturę z własnej epoki. To jasne, że najpo-
pularniejsza jest zawsze najnowsza literatura – jest najbardziej 
aktualna. Niektóre arcydzieła z innych epok wydają nam się 
niezrozumiałe. Trudno je chłonąć, gdy nie znamy dawnych zwy-

TEMAT NUMERU

 Dlaczego dzisiaj nie lubimy 
czytać dzieł z dawnych czasów? 
Może dlatego, że mamy literaturę 
z własnej epoki.

czajów, prądów myślowych i kultury poprzednich epok. Interpre-
tacja takich dzieł często przysparza uczniom wielu problemów. 
Wśród lektur są takie, których czytanie zajmuje wiele czasu, ich 
język jest trudny, a pod koniec lektury i tak nie wiadomo więcej 
niż na początku.
„Stara baśń” to książka opisująca rządy kniazia Popiela na tere-
nie późniejszego państwa polskiego. W całej mojej gimnazjalnej 
klasie nikt nie przeczytał tej lektury – poza mną. Bardzo możli-
we, że język powieści jest trudny do zrozumienia, a prowadzona 
opowieść nie porywa czytelnika wartką akcją. Czyż nie lepiej 
przeczytać opracowanie?
Dzisiejsza kultura opiera się w większym stopniu na internecie 
i przekazie medialnym niż na czytelnictwie. Dawniej było ono 
jednak bardzo powszechne (czytano zwłaszcza gazety, których 
nakłady sięgały 25 000 egzemplarzy). Ludzie korzystali z książek 
i gazet, tak jak my dzisiaj z internetu.
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SIENKIEWICZ – WŁADCA WYOBRAŹNI
XIX-wieczni czytelnicy cenili kunszt autora, genialną fabułę 
oraz wagę poruszanych problemów. Za niezwykle wartościo-
wą książkę uznali „Quo vadis”, którą pierwotnie w odcinkach 
publikowano na łamach „Gazety Polskiej” (w latach 1895–1896). 
Często tak postępowano w przypadku ważnych autorów, żeby 
nie przyciągać niepotrzebnie uwagi władz carskich. Natomiast 
już rok później wydano całą powieść przetłumaczoną na język 
angielski. Wcześniej niż w języku polskim. Powieść Sienkiewicza 
o starożytnym Rzymie doczekała się adaptacji fi lmowej już w 
roku 1901. Był to fi lm niemy, później nakręcono jeszcze sześć 
fi lmów inspirowanych tą powieścią. Była ona także przedmio-
tem wielu adaptacji teatralnych.
„Quo vadis” stało się popularne przede wszystkim dlatego, że 
akcja powieści została osadzona w czasach, kiedy w piachu Ko-
loseum ścierały się dawne starożytne idee z nowo powstałym 
chrześcijaństwem. Dzieje te mają wielkie znaczenie, ponieważ 
stanowią ważny element europejskiej kultury. Mówiąc prościej, 
książka była tak popularna, ponieważ każdy z czytelników chciał 
się dowiedzieć jak najwięcej o wydarzeniach, które ukształto-
wały ich własną kulturę.
Sienkiewicz znalazł też niezawodny sposób na pozyskanie inne-
go rodzaju odbiorców: trójkąt miłosny. Opanował do perfekcji 
sztukę konstruowania fabuły swoich powieści tak, żeby zawsze 
dwóch mężczyzn rywalizowało o jedną kobietę lub odwrotnie. 
Czytelnicy bardzo lubią bohaterów o ciekawym i skomplikowa-
nym życiu miłosnym.

VERNE WYPRZEDZA SWOJE CZASY
Inną książką, która zachwyciła świat, była powieść Juliusza 
Verne’a pod tytułem „20 000 mil podmorskiej żeglugi”. Jej bo-
haterem jest tajemniczy kapitan Nemo, dowódca podwodnej 
jednostki o nazwie „Nautilus”. Ta pozycja, jako jedna spośród 
wielu tego autora, była uznawana za powieść science fi ction, 
choć dzisiaj powiedzielibyśmy raczej, że jest to powieść przy-
godowa. W czasach współczesnych autorowi łodzie podwodne 
istniały wyłącznie w projektach Leonarda da Vinci. Tworząc le-
gendę podwodnego kapitana idealisty, Verne wyprzedził swoją 
epokę i wybiegł myślą w przyszłość. Dlatego książki tego autora 
mają tak uniwersalny charakter. Czytali je ludzie współcześni pi-
sarzowi, a czynią to nadal z wielką przyjemnością nawet ucznio-
wie. Kolega po fachu Verne’a, pisarz Ray Bradbury powiedział: 
„Wszyscy w ten czy inny sposób jesteśmy dziećmi Juliusza Ver-
ne’a”, co bardzo trafnie oddaje przekonanie, jak nadzwyczajnie 
autor „20 000 mil…” przyczynił się do rozwoju literatury fantasy 
i science fi ction.

ODKRYWCY NOWYCH PRĄDÓW
Verne przyczynił się także do powstania „steampunku”, czyli 
nurtu stylistycznego w kulturze, który charakteryzuje się łą-
czeniem starych legend i nowych technologii. Nurt przedstawia 
świat bez rewolucji technologicznej XX wieku, więc promuje 
stroje wiktoriańskie z modernistycznymi elementami, nowo-
czesne gadżety rodem z XIX wieku, np. stylizowane na maszyny 
parowe komputery, tajemnicze narzędzia z żelaza (aparaty fo-
tografi czne) oraz wiele innych nierealnych pomysłów. 
Na steampunk na swój sposób wpłynęli także inni pisarze. „Znak 
czterech” i „Studium w szkarłacie” to zagadkowe tytuły książek 
sir Arthura Conana Doyle’a. Sherlock Holmes wraz z wiernym 
przyjacielem Watsonem to znani na całym świecie dżentelmeni 
w średnim wieku, którzy potrafi ą rozwikłać każdą, najtrudniej-
szą nawet zagadkę. Kryminały o Holmesie są sztandarowym 
przykładem swojego gatunku, a dziś docenia je mnóstwo czy-
telników. Już wśród współczesnych Doyle’owi nie brakowało 
podziwiających pisarza ważnych osobistości. Król Edward VII 
odznaczył pisarza tytułem lordowskim za zasługi wojenne. Plot-
ki głoszą, że król był tak wielkim fanem Sherlocka Holmesa, że 
nadanie tytułu szlacheckiego miało stanowić zachętę dla Doy-
le’a do napisania kolejnych opowiadań z wielkim detektywem 
w roli głównej.

CZYTAĆ CZY NIE CZYTAĆ?
Wartość książek i literatury wśród części młodzieży wzrasta, 
aczkolwiek wciąż wiele osób uważa czytanie za coś beznadziej-
nego (w ich słowniku to ślęczenie nad książkami lub po prostu 
strata czasu). Jednakże są na liście światowej literatury pozycje, 
które koniecznie trzeba przeczytać. Bez tego nie wolno umierać!

 Janek Skowronek

 Wartość książek i literatury
 wśród części młodzieży wzrasta,
 aczkolwiek wciąż wiele osób 

uważa czytanie za coś
 beznadziejnego... lub po prostu
 zwykłą stratę czasu.
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 Kto czyta książki, poznaje inne 
wymiary, do których zabierają 
nas postacie z kart naszych 
ulubionych tytułów.

U
mberto Eco powiedział: „Kto czyta książki, żyje podwój-
nie”. Kto czyta książki, poznaje inne wymiary, do których 
zabierają nas postacie z kart naszych ulubionych tytu-

łów. Dzięki książkom można uciec od szarej, nudnej rzeczywi-
stości, w której nie latają smoki, nie grozi nam atak nożownika, 
nie ma magii, krasnoludów, elfów i czarodziei.
Są jednak ludzie, którzy w miarę możliwości próbują przenieść 
światy z niektórych książek do naszego wymiaru, nadając słowu 
„czytelnik” nowego, głębszego znaczenia.

Coraz częściej
miłośnicy
wykreowanych
w książkach światów próbują
przenieść fabularną rzeczywistość 
do świata realnego.

WŚRÓD ELIT
Szkoła zwiadowców w dolnośląskim zamku Grodziec opiera się 
na świecie wykreowanym przez australijskiego pisarza Johna 
Flanagana, w serii książek „Zwiadowcy”. Głównym bohaterem 
serii osadzonej w świecie fantasy jest siedemnastoletni Will, 
który odnajduje swoje miejsce wśród członków elitarnego, 
owianego tajemnicą korpusu: tytułowych Zwiadowców.
Przez 12 dni uczestnik obozu zorganizowanego na Grodźcu 
staje się członkiem korpusu chroniącego Araluen. Pod czujnym 
okiem mistrzów zgłębia tajniki wiedzy zielarskiej, uczy się pod-
staw kamufl ażu i wielu innych umiejętności, jakie każdy uczeń 
zwiadowcy powinien zdobyć. Strzelanie z łuku, treningi i nauka 
sygnałów – wszystko zaczerpnięte ze stronic powieści Flanaga-
na. Całość zwieńczona jest uroczystością wstąpienia do szere-
gów zwiadowców i wręczenia brązowego liścia dębowego. 

WŚRÓD HEROSÓW
Obóz herosów to prawdziwy raj dla miłośników serii o Percym 
Jacksonie autorstwa Ricka Riordana. Seria opiera się na mitologii 
greckiej i opowiada o przygodach współczesnych nastolatków, 
którzy posiadają połowę boskiej krwi. Widzą świat taki, jakim 
jest naprawdę, czyli pełen mitycznych potworów, zagadek i spo-
tykanych na każdym kroku niebezpieczeństw. Obóz w Ośrodku 
Wypoczynkowym Kulka jest dokładnym odwzorowaniem tego, 
co rozgrywa się w powieściach o współczesnych herosach (może 
nie licząc samobójczych misji i śmierci co trzeciego obozowicza). 
Każdy z miłośników serii mógł poczuć się chociaż przez chwilę 
jak prawdziwe dziecko półkrwi, walcząc na miecze, ucząc się 

Książki tworzą
nowe światy

greki czy też mieszkając w domku boskiego rodzica. Wszystko 
kropka w kropkę odwzorowane z kultowej powieści amerykań-
skiego autora. Znaleźć tam można między innymi słynną walkę 
o sztandary, ogniska, a nawet bransoletki obozowiczów!

WIEDŹMINEM TEŻ MOŻESZ ZOSTAĆ
(POD WARUNKIEM, ŻE SKOŃCZYŁEŚ 18 LAT)
Szkoła Wiedźminów to LARP (Live Action Role-Playing) dla 
pełnoletnich miłośników serii „Wiedźmin” Andrzeja Sapkow-
skiego. Utworzono ją na Opolszczyźnie w zamku Moszna, który 
na potrzeby LARP-a przekształcono w prawdziwe wiedźmiń-
skie siedliszcze. Każdy z uczestników ma tu możliwość (a nawet 
obowiązek) wykreowania własnej postaci, opartej na realiach 
przedstawionych w „Wiedźminie”, w którą wciela się na czas 
trwania szkolenia. Walki z potworami, treningi siłowe i podsta-
wy alchemii to tylko przedsmak tego, co czeka miłośników sagi.
Jedyna istotna różnica między wcieleniem się w Wiedźmina 
w książce a w rzeczywistości jest taka, że to na zamku Moszna 
każdy może przeżyć.

SPÓŹNIONY LIST Z HOGWARTU
Miłośnicy Harry’ego Pottera nie muszą się martwić brakiem 
zaproszenia do legendarnej szkoły dla czarodziejów. Teraz 
czarodziejem można zostać w zamku Czocha na obozie czaro-
dziejów w Quatronum. Na tym nie koniec. Nie potrzebujecie 
szafy, by dostać się do Narnii. Nie musicie mieć spiczastych uszu 
i dwóch metrów wzrostu, aby mówić w języku elfów z powie-
ści J.R.R Tolkiena. Przykładów jest znacznie więcej od przyto-
czonych w artykule. Eventy, obozy i fankluby – możliwości jest 
nieskończenie wiele. Potrzeba tylko odrobiny zaangażowania, 
poszperania w internecie i możecie przenieść się do innej rze-
czywistości. Rzeczywistości wykreowanej w książkach, które 
od lat pociągają rzesze miłośników.

 Łucja Woźniak
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Zabawa w pisanie
W

attpad to strona internetowa, na której niedoświad-
czeni, zazwyczaj młodzi twórcy z ambicjami zro-
bienia kariery pisarskiej podobnej do sukcesu J.K. 

Rowling publikują swoje opowiadania. Korzystanie z witryny 
traktują jako sposób na doskonalenie talentu, dlatego zazwy-
czaj chętnie przyjmują krytykę innych użytkowników, polegając 
na ich większym lub mniejszym doświadczeniu.

KILKA KLIKNIĘĆ I JEST KSIĄŻKA
Kreowanie książki już samo w sobie jest zabawą. 
Po najechaniu i kliknięciu ikonki „Twórz” mamy 
do wyboru niezliczone kategorie i podkategorie 
fabuły, co znacząco ułatwia sprawę udostępnie-
nia opowiadania. Jednym z ulubionych etapów 
większości autorów jest robienie okładki, która, jak 
wiadomo, jako pierwsza przyciąga wzrok czytelnika. 
Tworzone są zazwyczaj w PicsArcie, Gimpie lub w profe-
sjonalnych programach. Z upływem czasu zaczęto nawet pisać 
poradniki dotyczące tworzenia okładek. Cieszą się one zresztą 
sporą popularnością. Mniejszą sympatią początkujący pisarze 
darzą potrzebę skonstruowania zachęcającego streszczenia, 
na co często padają skargi pod rozdziałami. Oprócz tych opcji 
możemy jeszcze otagować swoje opowiadania, dzięki czemu 
są bardziej dostępne i łatwiejsze do znalezienia. Można więc 
uznać, że twórcy strony znacznie ułatwili nam początki kreacji 
planowanej książki.

SCHEMATY KUSZĄ
Niestety, wielu autorów, tworząc nowe opowiadania, popada 
w schematy. Wśród społeczności Wattpada bardzo rozpo-
wszechniło się pojęcie „Mary Sue” i „Gary’ego Stu”, oznaczające 
bohaterów idealnych w każdym aspekcie, a co za tym idzie – 
nudnych i nieoryginalnych. Chociaż na stronie czytelnicy często 
wyrażają niechęć do tego typu kreacji postaci, książki na nich 
oparte nadal są bardzo popularne i w większości kategorii zaj-
mują miejsca w pierwszej dziesiątce. W ten sposób tworzy się 
błędne koło. Ponieważ system Wattpada został opracowany 
tak, aby popularniejsze powieści wyświetlane były w zakład-

ce „proponowanych” 
większej liczbie użyt-
kowników, nie po-
zwala to wybić się bardziej 
obiecującym i mniej schema-
tycznym twórcom.

SUKCES JEST MOŻLIWY
Mimo takich przeciwności niektóre z opowiadań miały szansę 
wyjść poza internet i stoją dziś na półkach księgarń, jako ku-
szący wybór dla potencjalnego czytelnika. Takimi przykładami 
są na pewno „Uratuj mnie” autorstwa Anny Bellon, opowia-
dające o rozwijającej się relacji dwojga nastolatków po cięż-
kich przejściach, „Szukając Kopciuszka” Collen Hoover, która 
co prawda w Polsce nie została wydana, ale dostępna jest wer-
sja e-book. Powieść „Dance, sing, love” jeszcze nie tak dawno 

można było znaleźć na Wattpadzie w formie opowiadania 
fanowskiego o Justinie Bieberze. Teraz, w celu wydania pa-
pierowej wersji powieści, postać celebryty została zastąpiona 
niejakim Jamesem Sheridanem. W pierwszej dobie przedsprze-
daży książka dumnie zajmowała drugie miejsce w Top Najlepiej 
Sprzedających się Romansów w Empiku, zaś następnego dnia 

powędrowała na sam szczyt. Jak można zauważyć, wszyst-
kie wymienione tutaj powieści cieszą się ogólnym 

uznaniem i popularnością, co może wynikać ze zdo-
bycia czytelników jeszcze przed udostępnieniem 
książki w księgarniach.

BARDZIEJ HOBBY NIŻ KARIERA
Niektórzy spośród piszących nie są zaintereso-

wani zaistnieniem w pisarskiej branży. Publiko-
wanie na Wattpadzie to raczej ich hobby niż próba 

zrobienia kariery. Nie wykluczają jednak uczestnictwa 
w najróżniejszych konkursach organizowanych na stronie, 
czy to przez użytkowników, czy administratorów. Na przykład 
w jednej z kategorii konkursu Wattys 2016 – „Wybór czytelni-
ków” zwyciężczynią została Nahbabe, ze swoją bardzo znaną 
w tamtym okresie powieścią „Miss Independent” (miała ponad 
milion wyświetleń). Innym przykładem jest Reszka, której książ-
ce „Co wiesz o potworach? ” przyznano nagrodę „Lekkie Pióro”.

NIE IDEALNA, ALE POŻYTECZNA
Wattpad ma swoje plusy i minusy. Zaglądają tu osoby, które 
kulturalnie podzielą się swoim zdaniem i skrobną motywujący 
komentarz pod rozdziałem, jak i hejterzy atakujący profi le au-
torów, którzy – delikatnie mówiąc – nie przypadli im do gustu. 
Pewnym niedopracowaniem strony są mieszające się języki 
na stronie głównej, co jest spowodowane faktem, że jest to wi-
tryna międzynarodowa. Również co jakiś czas pojawiającego 
się błędu przekierowania na pewno nie można uznać za zale-
tę. Jeśli jednak pogodzimy się z tym, że już taki urok tej stro-
ny, gwarantuje ona miło i pożytecznie spędzone wieczory przy 
monitorze.

 Milena Morawiec

Młodzi
ludzie marzą
o pisarskiej

karierze.
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Podróbka czy oryginał?

G
dy na początku roku szkolnego otrzymujesz zestaw 
lektur, zapewne jesteś jeszcze pełen powakacyjnego 
entuzjazmu i każde wyzwanie jest dla ciebie motorem 

napędzającym do działania. Jednak kilka tygodni później rze-
czywistość odsłania bolesną prawdę. Gdy przychodzi termin 
napisania tekstu z lektury, a ty masz tylko jeden dzień na jej 
przeczytanie, oczywistą pokusą jest szukanie ratunku w opra-
cowaniu lub poświęcenie dwóch czy trzech godzin na obejrze-
nie fi lmu. Możliwe, że w efekcie dostaniesz z testu rewelacyjną 
ocenę, ale nie wiesz, ile tracisz, idąc na łatwiznę.

FILM, CZYLI SKALPELEM PO FABULE
Główną zaletą oglądania fi lmu jest to, że czasu w powieści, 
który może ciągnąć się kilka miesięcy, ty doświadczysz w ciągu 
stu kilkudziesięciu minut, jednak by tak się stało, reżyser mu-
si mocno okroić fabułę, co wiąże się z brakiem wielu wątków. 
Na przykład w fi lmie Petera Jacksona pt. „Władca Pierścieni: 
Drużyna Pierścienia” nie ma sceny, w której Frodo, Sam, Pipin 
i Merry spotykają Toma Bombadila, który ratuje tych dwóch 
ostatnich, wciąganych przez starą wierzbę. Tom Bombadil jest 
dosyć tajemniczą postacią, która występuje w kilku rozdziałach 
trylogii, w kluczowych momentach, choćby na końcu powieści, 
gdy Gandalf spotyka się z nim po zniszczeniu pierścienia.

Oglądając fi lmy oraz czytając streszczenia zamiast książek, wiele tracimy.

W fi lmie również trudno pokazać przeżycia wewnętrzne bo-
hatera. Owszem, jest to możliwe, ale widzimy je czyimiś ocza-
mi – zresztą jak cały fi lm, który jest subiektywną wizją autora, 
więc zabiera nam możliwość własnego wyobrażenia postaci 
i świata. W powieści „Gra Endera” narrator poświęca dużo uwagi, 
by opisać przeżycia wewnętrzne bohatera, w fi lmie jest to dosyć 
okrojone, a przy okazji trudne w realizacji.

STRESZCZENIE – SZKIELETY OPOWIEŚCI
Jeszcze gorzej sytuacja ma się w streszczeniach, bo jakże po-
równać wartość estetyczną opisów sytuacji czy przedmiotów 
ze zwykłą notką? Na przykład opis biureczka Telimeny z „Pana 
Tadeusza” w streszczeniu ani trochę nie odda magii tego mebla. 
Nie masz też porównania stylu pisania autorów, bo jak ich po-
równać, gdy czytasz zwykłe notatki? Czytając powieści bogate 
w opisy przeżyć wewnętrznych bohatera, masz szansę wczuć 
się w niego tak, że w pewnym momencie masz wrażenie, jakbyś 
to ty nim był. Na przykład czytając „Zbrodnię i karę” Fiodora 
Dostojewskiego, możesz poczuć się jak rosyjski student z XIX 
wieku, który przeżywa ogrom przeróżnych rozterek. Czytając 
streszczenie, nie masz możliwości poznania mechanizmu dzia-
łań postaci. Można powiedzieć, że wszelkie bryki, skróty lektur 
są jak zimne szkielety opowieści.
A co z satysfakcją po przeczytaniu lektury? Chyba więcej chwa-
ły przynosi znajomość wszystkich wątków niż obejrzenie fi lmu 
czy przeczytanie krótkiego streszczenia. Poza tym zawsze mo-
żesz zaszpanować przed innymi znajomością całej lektury, a nie 
jej streszczeniem lub obejrzeniem kilku epizodów.

 Martyna Smoter

 Chyba więcej chwały przynosi 
znajomość wszystkich wątków niż 
obejrzenie fi lmu czy przeczytanie 
krótkiego streszczenia.
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N
asza grupa składała się z sześciu osób. W ten dzień 
zamiast iść na lekcje, mieliśmy brać udział w imprezie 
na orientację dla samorządów uczniowskich w Lasku 

Wolskim, organizowanej przez Urząd Miasta Krakowa.

Wszyscy zebrali się w szkole, a ja ze względu na to, że mieszkam 
niedaleko, miałam dołączyć do nich na swoim przystanku. Wy-
biła 9:30, czekałam już na spóźniony autobus, kiedy przyszedł 
SMS: „powodzenia!”. Pierwsza myśl była taka, że pewnie chodzi 
o nasz start, ale jak się potem okazało – nie do końca... Drzwi 
autobusu otworzyły się i wyleciała z nich gromada ściśniętych 
osób. Dopchnęłam się jak sardynka na ostatnie miejsce. Byłam 

przyklejona do drzwi, które za każdym razem zgniatały mi nogi. 
Kolejny niedoczytany SMS mówił: „Mam nadzieję, że dasz radę 
się wcisnąć”. – No i dałam radę! Pierwszy sukces.

Dojechaliśmy do zoo, a następnie poszliśmy do wyznaczone-
go miejsca, w którym przygotowane było ognisko i zbierały się 
wszystkie szkoły gimnazjalne i licealne. Po ogłoszeniu rozpo-
częcia i przypomnieniu zasad regulaminu, już przebrani w stro-
je sportowe, zrobiliśmy rozgrzewkę. Wyglądaliśmy naprawdę 
profesjonalnie. Grupy startowały co 5 minut. My wystartowa-
liśmy jako przedostatni. Ustaliliśmy drogę z każdego punktu 
do kolejnego. Na mapie było 7 miejsc, do których musieliśmy 
jak najszybciej dotrzeć i przybić punkt lub wykonać zadanie. 
Byliśmy tak zgrani, że wspólnie wykonywaliśmy je w mgnieniu 
oka. Trasa biegła przez cały Lasek Wolski, było dużo podbie-
gów i szybkich sprintów. Mój kolega Tomek dzięki temu, że jest 
harcerzem, wiedział wszystko. Maks i Mikołaj biegli najszybciej 
z przodu (są lekkoatletami), Igor i Michał podtrzymywali nas 
na duchu i potrafi li wykonać każde zadanie, a ja motywowałam 
naszą drużynę!

Samorządowy
Bieg na Orientację
w Lasku
Wolskim

W wtorek 17 października większość 
uczniów szła do szkoły, my tymczasem 
wybraliśmy się do Lasku Wolskiego.

 Po ogłoszeniu rozpoczęcia
i przypomnieniu zasad regulaminu, 
już przebrani w stroje sportowe, 
zrobiliśmy rozgrzewkę.

TEMAT NUMERU

11nr 124   |   listopad 2017



Pierwszy punkt polegał na tym, że połowa grupy z zamknię-
tymi oczami musiała szukać kawałków drewna rozrzuconych 
dookoła, a druga połowa miała za zadanie im mówić, w którą 
stronę mają się ruszać i gdzie one leżą. Z tych kawałków musieli 
potem ułożyć jakąś dziwną fi gurę, mając dalej zasłonięte oczy. 
Po skończeniu zadania pobiegliśmy do drugiego punktu, gdzie 
była tylko pieczątka. W trzecim punkcie musieliśmy przenieść 
40 elementów z mapy, która wisiała na drzewie 5 metrów da-
lej. Przy czwartym punkcie była ogromna kolejka (pod koniec 

odjęto nam czas, który tam straciliśmy). Jak już przyszła nasza 
kolej, to za pomocą azymutu musieliśmy znaleźć 5 punktów, 
na których były litery składające się w słowo. Po tym zadaniu 
mieliśmy przed sobą długą trasę w dół i w górę na koniec Lasku 
Wolskiego, do punktu, w którym przybiliśmy pieczątkę. A po-
tem szybko dobiegliśmy do kopca Piłsudskiego. Tam już lekko 
zmęczeni i głodni myśleliśmy o tym, że to już ostatni punkt 
i szybko musimy go dokończyć. Na niewielkiej kartce było za-
znaczone 90 punktów i jedna osoba musiała pokazywać każdy 
z nich po kolei, a reszta grupy z oddali mówiła, gdzie on leży. 
Nie było to łatwe! Cyfry było pomieszane, w różnej wielkości 
i kształcie, ale daliśmy radę!
Do mety dotarliśmy w 83 minuty przed grupami, które wybie-
gły na starcie przed nami. Na miejscu czekało na nas jedzenie, 
ognisko i herbata – tego właśnie nam brakowało! Poznałam 
tam wiele bardzo fajnych osób z innych szkół, z którymi mi-
ło było porozmawiać, a które teraz serdecznie pozdrawiam. 
Chciałabym także podziękować naszej Pani od fizyki, która 
dodawała nam pozytywnej energii i dzięki której mogliśmy po-
jechać w ten dzień do Lasku.
A na koniec nadeszła chwila ogłoszenia wyników i stanęliśmy 
na podium.

 Natalia Helbin
Tekst pochodzi z bloga autorki:

http://iirongirl.pl/blog
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wakacje
Moje amerykańskie

N
a Pennsylvania Avenue w Waszyngtonie, przy której 
mieści się Biały Dom, codziennie można spotkać grupy 
turystów, którzy pragną zobaczyć siedzibę przywód-

cy najpotężniejszego państwa świata. Naprzeciwko barierek 
odgradzających pałac prezydenta od ulicy stają obok siebie 
Amerykanie, Azjaci i Europejczycy, by sfotografować się na tle 
jednego z najbardziej rozpoznawalnych budynków na naszym 
globie. Nagle stojący wzdłuż ulicy agenci Secret Service zbliża-
ją się do turystów i stanowczo nakazują jej opuszczenie. Chwilę 
później na Pennsylvania Avenue pojawiają się wozy policyjne. 
Pytam jednego z funkcjonariuszy, jaki jest powód zamknięcia 
ulicy. Odpowiada: It’s just a temporary control. Nazajutrz media 

podają, że poprzedniego dnia ktoś przerzucił przez ogrodzenie 
paczkę z podejrzaną zawartością, co zmusiło siły porządkowe 
do podjęcia akcji w celu ochrony bezpieczeństwa prezydenta.
Ta scena była jedną z wielu, jakie zapadły mi w pamięć pod-
czas wakacyjnego pobytu w USA. Dzięki gościnności wujostwa 
miałem okazję przez kilka tygodni zwiedzać Waszyngton i jego 
okolice, podziwiać przyrodę Wschodniego Wybrzeża, a także 
spróbować poznać sposób myślenia zamieszkujących je ludzi.

Z ŻYCZLIWOŚCIĄ DLA TURYSTÓW
Waszyngton, Dystrykt Kolumbii (bo tak brzmi ofi cjalna nazwa 
stolicy Stanów Zjednoczonych AP) jest niewątpliwie przyja-
znym miejscem dla turysty. Logiczny układ ulic, które w cen-
trum miasta są oznaczane literami alfabetu bądź liczbami, 
ułatwia orientację w terenie, zaś metro znacznie usprawnia 
przemieszczanie się po stolicy. Wielkim dobrodziejstwem dla 
zwiedzającego jest działalność Smithsonian Institute, organi-
zacji powołanej w XIX w. testamentem chemika Jamesa Smi-
thsoniana. Utrzymuje ona sieć muzeów, do których wstęp jest 
darmowy. Korzystając z tej możliwości, zwiedziłem m.in. Mu-
zeum Historii Naturalnej, w którym mieszczą się wyjątkowe 
zbiory, takie jak kolekcja kamieni szlachetnych i półszlachet-
nych czy szczątki wymarłych gatunków zwierząt wodnych. 

 Waszyngton, Dystrykt Kolumbii 
(bo tak brzmi ofi cjalna nazwa 
stolicy Stanów Zjednoczonych 
AP) jest niewątpliwie przyjaznym 
miejscem dla turysty.

Latem przez kilka tygodni miałem 
okazję zwiedzać Waszyngton i jego
okolice oraz podziwiać przyrodę 
Wschodniego Wybrzeża Stanów 
Zjednoczonych.
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 Amerykańska przyroda potrafi 
być nie tylko pociągająca, 
ale i groźna. Podobnie rzecz 
ma się z klimatem, który daje się 
nieraz we znaki mieszkańcom 
południowych stanów.

Innym równie interesującym miejscem jest Narodowa Galeria 
Portretów, w której znajduje się m.in. sala gromadząca portrety 
wszystkich 43 byłych prezydentów USA, poczynając od Geor-
ge’a Washingtona, a kończąc na Baracku Obamie, czy też wy-
stawa poświęcona czołowym postaciom wojny secesyjnej, czyli 
wojny domowej toczącej się w USA w latach sześćdziesiątych 
XIX wieku.

OLŚNIEWAJĄCE BUDOWLE
Spacerując po centrum Waszyngtonu, można odnieść wrażenie, 
że większość budynków rządowych zostało zaprojektowanych 
specjalnie po to, by olśnić przybyszów z rożnych stron świata. 
Widok monumentalnych gmachów Narodowych Archiwów, 
Sądu Najwyższego czy Departamentu Skarbu, ozdobionych 
nierzadko elementami inspirowanymi antyczną architekturą, 
na długo zapada w pamięć i w naturalnym odruchu wzbudza 
szacunek dla władzy rządu federalnego. Warto bowiem zdać 
sobie sprawę z tego, że są to obiekty, z których sprawuje się 
nadzór nad sprawami 50 stanów, zamieszkiwanych w sumie 
przez ok. 320 mln obywateli.

U WASZYNGTONA I NAD POTOMAKIEM
Aby dotknąć z bliska historii Ameryki, odwiedziłem także Mount 
Vernon w Virginii, czyli posiadłość rodową pierwszego prezy-
denta USA. W realiach XVIII wieku była to rezydencja bardzo 
wystawna, m.in. ze względu na kosztowne w owych czasach 
kolorowe elewacje budynków czy starannie utrzymywane spo-
rych rozmiarów boisko. Dwór obsługiwany był przez ok. 300 
niewolników, a Washington, aby zrobić wrażenie na gościach, 
utrzymywał w nim nawet wielbłąda, co świadczy o pewnej próż-
ności pierwszego prezydenta USA.
W stanie Virginia zjawiłem się ponownie, aby zobaczyć jeden 
z cudów natury Wschodniego Wybrzeża – Wielkie Wodospa-

dy (Great Falls) na rzece Potomac. Obraz wartkich strumieni 
spienionej wody rozbijających się z łoskotem o wystające zę-
by skalne, ujęte w szpaler bujnej roślinności, przemawia silnie 
do każdego turysty. Pociąga on również miłośników mocnych 
wrażeń, którzy w zwrotnych kajakach spływają ze skalnych 
progów. Jest to jednak zabawa tyleż podniecająca, co niebez-
pieczna, o czym świadczą smutne statystyki utonięć w rzece.
Amerykańska przyroda potrafi  być nie tylko pociągająca, ale 
i groźna. Podobnie rzecz ma się z klimatem, który daje się nieraz 
we znaki mieszkańcom południowych stanów. Podczas mojego 
pobytu w USA Teksas został spustoszony przez huragan Ha-
rvey, a Floryda – przez Irmę. Bywa zresztą, że mieszkańcy tego 
ostatniego stanu są w porze jesiennej kilkakrotnie wzywani 
do ewakuacji z uwagi na grożący atak nawałnic.

OTWARTY JAK AMERYKANIN
Zwiedzanie każdego kraju nie powinno się jednak – moim zda-
niem – ograniczać do podziwiania zabytków i przyrody, należy 
podjąć również próbę poznania mentalności jego mieszkań-
ców. Jedną z rzeczy, które rzuciły mi się w oczy, była wylew-
ność i serdeczność Amerykanów, okazywana również, a może 
przede wszystkim, w miejscach publicznych. Przykładowo: 
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często po dokonaniu zakupów w sklepie bywałem obdarzany 
uśmiechem i słowami: Have a nice day!, a zdarzało się również, 
że obcy ludzie machali mi z okien swoich samochodów, gdy no-
gi poniosły mnie na ich osiedle. Inną charakterystyczną cechą 
mieszkańców USA jest wychowywanie dzieci w duchu przed-
siębiorczości i zaradności – już małe dziewczynki i chłopców 
zachęca się, by podejmowali pierwszą działalność gospodarczą, 
taką jak np. sprzedawanie napojów czy – później – roznoszenie 
gazet. Z kolei na kampusach uniwersyteckich obsługę różnych 
obiektów zazwyczaj powierza się studentom, którzy dzięki temu 
mogą podjąć stałą pracę w sklepikach uniwersyteckich czy jako 
kierowcy kampusowych autobusów.

BRAKI W WYKSZTAŁCENIU
Taki model wychowania oznacza jednak, że z reguły mniejszy 
nacisk kładzie się na przyswojenie przez młodych Amerykanów 
szerszej wiedzy ogólnej czy faktów historycznych. Aby zilustro-
wać to zjawisko, Czesław Miłosz opowiedział kiedyś anegdotę 
o fotografi e, który uwieczniał na swoich kliszach sceny z wojny 
secesyjnej. Podczas trwania zmagań jego zdjęcia cieszyły się 
szaloną popularnością, jednak gdy nastał pokój, Amerykanie 
całkowicie przestali się nimi interesować, ponieważ opowiadały 
one o przeszłości, czyli straciły swe praktyczne znaczenie. Oczy-
wiście nie oznacza to, że Amerykanie nie szanują przeszłości 
– przeczą temu liczne pomniki, jakie można ujrzeć w centrum 
Waszyngtonu (w tym Tadeusza Kościuszki i Kazimierza Puła-
skiego, bohaterów wojny o niepodległość USA z lat 1775–1783), 

 Podczas pobytu w USA zdołałem 
zobaczyć zaledwie wycinek tego 
ogromnego kraju.

oraz fakt, iż weterani cieszą się specjalnym statusem w społe-
czeństwie, a ich organizacje, działające m.in. na rzecz inwalidów 
wojennych, są nierzadko wspierane fi nansowo przez obywateli. 
Kwestie historyczne ciążą zresztą również na obecnym życiu 
publicznym Amerykanów, czego wyrazem jest tocząca się obec-
nie debata na temat losu pomników dowódców konfederackich 
z okresu wojny secesyjnej.

RELIGIJNA RÓŻNORODNOŚĆ
Innym interesującym zagadnieniem jest stosunek USA do re-
ligii. Mimo że obowiązuje ścisłe oddzielenie instytucji publicz-
nych od jakiejkolwiek wspólnoty wyznaniowej, to państwo 
popiera samo zjawisko religijności, czego wyrazem jest np. sen-
tencja „In God we trust” drukowana na banknotach czy for-
muła „God bless America”, jaką prezydenci kończą zazwyczaj 
swoje mowy. Trzeba jednak pamiętać, że podstawową cechą 
amerykańskiej duchowości jest różnorodność. Na przykład 
w samym stanie Maryland można spotkać katolików, różne 
odłamy protestantów (luteranów, metodystów, baptystów), 
mormonów czy ortodoksyjnych żydów. Barwną grupą są także 
amisze, którzy rezygnują z posługiwania się zdobyczami tech-
niki i żyją w tradycyjnych wspólnotach.

JEDNOŚĆ W RÓŻNORODNOŚCI
Podczas pobytu w USA zdołałem zobaczyć zaledwie wycinek te-
go ogromnego kraju. Z pewnością nie wszystko to, co napisałem, 
dotyczy całego kraju, ponieważ każdy stan jest właściwie au-
tonomiczną jednostką, z własną tożsamością, systemem praw-
nym i składem społecznym. A także problemami, jak na przykład 
wciąż istniejący rasizm w części południowych stanów. Jednak 
najbardziej charakterystyczną cechą USA z punktu widzenia 
przybysza jest właśnie owa jedność w różnorodności, którą 
w tak licznych przejawach miałem okazję zaobserwować.

 Tekst i zdjęcia: Jan Woźniak
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Historyczny
fokus „Śmigła”

Pierwszą oznaką 
przegranej jest

brak wiary
w możliwość

wygrania

A
utorem powyższej senten-
cji jest Niccolo Machiavelli 
(1469–1527), florencki filo-

zof, prawnik, dyplomata i historyk. Należał do najbardziej kon-
trowersyjnych myślicieli europejskich. W 1559 r. jego pisma 
objął indeks ksiąg zakazanych, a termin „makiawelizm” stał się 
synonimem cynicznego i bezwzględnego postępowania. Po-
dobnie jak wielu arystokratów włoskich okresu odrodzenia, 
młody Machiavelli otrzymał staranne wykształcenie przepojo-
ne treściami pochodzącymi z kultury antycznej Grecji i Rzymu. 
Następnie poświęcił się służbie państwowej, osiągając stano-
wisko sekretarza fl orenckiej Rady Dziesięciu, czyli rządu tego 
państwa-miasta. W 1512 r., po powrocie do miasta rodu Medy-
ceuszy, polityk popadł w niełaskę. Został uwięziony, torturowa-
ny, a następnie wygnany.
Wówczas napisał „Księcia”, swoje najsłynniejsze dzieło, w któ-
rym przedstawił własne przekonania dotyczące sztuki rządze-
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nia państwem. Jego zdaniem każdy człowiek podlega zarówno 
Fortunie, jak i Cnocie. Tę pierwszą utożsamiał z losem, nato-
miast drugą – z zaradnością, męstwem, inteligencją i energią. 
Dzięki tym cechom niektórzy ludzie są w stanie kształtować 
bieg wydarzeń, zamiast poddawać się przypadkowi.
Machiavelli był zwolennikiem silnej władzy książęcej. Uważał, 
że w polityce najbardziej liczy się skuteczność, zatem wład-
ca, aby utrzymać swoją pozycję, był zdaniem autora „Księcia” 
uprawniony nawet do działania niemoralnego, takiego jak sto-
sowanie podstępu czy przemocy. Będąc przekonanym, że ludzie 
są raczej źli, uważał, że panujący powinien wywoływać u pod-
danych raczej strach niż miłość, w przeciwnym razie w chwili 
zagrożenia ci mogą odwrócić się od niego. Kardynał Reginal-
do Pole, komentując „Księcia”, pisał: „Gdyby władca był sza-
tanem w ludzkim ciele i posiadał syna (…) nie mógłby polecić 
mu lepszych wskazówek w rządzeniu niż zebrane w tej pracy”. 
Z drugiej strony, obrońcy Florentczyka wskazują na fakt, iż 
Machiavelli za idealny ustrój uznawał republikę, a rządy księ-
cia miały być jedynie okresem przejściowym. Ponadto na treść 
kontrowersyjnego dzieła wpłynął niewątpliwie zamęt wywoła-
ny zaciętymi wojnami, które toczyły się we Włoszech w pierw-
szej połowie XVI w. Niemniej „Książę” jest traktatem, który 
do dziś wywołuje gorące emocje i spory.

 Jan Woźniak

Śmigłowy
kącik
naukowy

Czy wiesz, że…

O
kazuje się, że deszcze pachną różnie, w zależności 
od tego, gdzie i jak padają. Po raz pierwszy to zjawisko 
opisano w latach sześćdziesiątych XX wieku i nazwano 

je petrichor, od greckich słów petros, czyli skała, oraz ichor, czyli 
fl uid. Profesor mechaniki Cullen Buie z Massachusetts Insti-
tute of Technology (MIT) wykorzystał bardzo szybką kamerę, 
którą filmował różne rodzaje deszczu. Doszedł do wniosku, 
że najbardziej pachną deszcze lekkie, słabe, spadające na poro-
watą powierzchnię. Wówczas molekuły zapachowe mają czas 
„wymieszać się” z powietrzem dzięki bąbelkom, które powstają 
podczas styku kropli z powierzchnią.
Co jednak rzeczywiście powoduje tak przyjemny i orzeźwiający 
zapach deszczu? Tajemniczy petrichor to nic innego jak bakte-

rie z typu promieniowców (Actinomycetales). Rozmnażają się 
w ziemi, wytwarzając przetrwalniki aktywujące się pod wpły-
wem wilgoci i ciepła, a więc podczas padania deszczu. Unoszone 
w drobnych kroplach zarodniki tworzą aerozol, za którego za-
pach odpowiedzialna jest wytwarzana przez bakterie substancja 
o nazwie geosmina (związek z grupy alkoholi). Nie można zapo-
mnieć także o roślinach i olejkach aromatycznych, które nadają 
każdemu deszczowi w zależności od miejsca spadania specy-
fi czną, delikatną woń. Inaczej pachnieć będzie deszcz na Rynku 
w Krakowie, a inaczej w amazońskiej dżungli.

 Łucja Woźniak

Nie raz słyszeliśmy ciekawą opinię, 
że po deszczu „ładnie pachnie”. Jed-
nak co powoduje, że deszcz pachnie 
tak, a nie inaczej?

Pod parasolem
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Recenzje przygotowali uczniowie z Młodzieżowego Klubu Recenzenta działającego przy Gimnazjum nr 19
oraz Zespole Szkół Salezjańskich w Krakowie. http://recenzje-mlodziezowe.blogspot.com/

,,Wykłady Profesora Niczego’’
– Mieciu Mietczyński

„Ali & Nino” – Kurban Said

A
utor książki jest znany przede wszystkim dzięki swo-
jemu kanałowi na YouTubie. Recenzuje słabe fi lmy, 
streszcza lektury i robi to wszystko w dość specyfi cz-

ny i jednocześnie przystępny sposób. Ogólnie przyjęło się, 
że książki youtuberów to raczej, delikatnie mówiąc, niewypały 
i zawsze wzbudzały wiele kontrowersji. Zazwyczaj po prostu 
istnienie tychże to jedno wielkie nieporozumienie, czasem nie 
wnoszą nic innego niż to, co możemy znaleźć na kanale danego 
twórcy, a innym razem treść przedstawiona w fi lmie jest o wiele 
bardziej ciekawa czy zabawna niż w wersji papierowej. Jak 
było w tym przypadku? Szczerze mówiąc, sama nie wiem...
„Wykłady Profesora Niczego” zabierają nas w podróż po dzie-
sięciu epokach literackich – od samego antyku aż do dobrze 
znanej nam współczesności. W środku znajdziemy omówione 
dzieła najwybitniejszych twórców danego okresu. Wszystko 
to napisane prostym i przystępnym (czasem aż za bardzo) 
językiem. Całość ubogaca ciekawa oprawa grafi czna. Książka 
jest przejrzysta, posiada dużą czcionkę oraz czytelny spis tre-
ści. Okładka bardzo pasuje do klimatu całej lektury. Jeśli ktoś 
miał wcześniej styczność z autorem książki, to wie, jak bardzo 
specyfi cznym językiem operuje. W jego fi lmach jest to nawet 

zabawne, ale na papierze wypada 
trochę sztucznie. W „Wykładach Pro-
fesora Niczego” poruszony jest temat 
literatury. Mamy więc do czynienia 
z książką na zasadzie „bawiąc, uczyć”. 
Z tym to też nie jest tak do końca, ponieważ o ile taki humor 
mógłby komuś przypaść do gustu, o tyle cała wiedza zawarta 
w powieści jest bardzo ogólnikowa, wręcz uboga. Atutem 
książki jest to, że bardzo szybko się ją czyta i nie nudzi.
Mnie osobiście książka nie przypadła do gustu, ale to nie zna-
czy, że jest zła. Jeśli ktoś lubi taki rodzaj humoru i nie będzie 
zwracał uwagi na pewne niedociągnięcia – podejdzie do niej 
z dystansem, to myślę, że jest duża szansa, że miło spędzi z nią 
wieczór. Jak już wcześniej wspomniałam, książki youtuberów 
mają to do siebie, że opinie o nich są mocno podzielone. Ja wolę 
Mietczyńskego raczej w fi lmowej odsłonie.
„Wykłady Profesora Niczego” poleciłabym szczególnie fanom 
autora, ale także osobom, które mają ochotę spróbować cze-
goś nowego i wyruszyć w niecodzienną podróż po epokach 
literackich.

 Polecam, Olivka, 15 lat

J
uż jakiś czas nosiłam się z decyzją 
o dołączeniu do Młodzieżowe-
go Klubu Recenzenta, ale nigdy 

nie było tam książek, które mogłyby 
mnie zainteresować. Pewnego razu 
pani z biblioteki podsunęła mi powieść  
„Ali & Nino” autorstwa Kurbana Saida. 

Początkowo podchodziłam do tej lektury dosyć sceptycznie 
(została ona napisana w 1937 r.), ale ostatecznie stwierdziłam, 
że podejmę się nowego wyzwania i spróbuję zapoznać się 
z historią tych dwojga kochanków.
Autorem tej powieści jest (jak już wcześniej wspomniałam) 
Kurban Said, znany także jako Człowiek Kameleon z powodu 
częstej zmiany nazwiska. Jego główną domeną było pisar-
stwo i dziennikarstwo. Urodził się w żydowskiej rodzinie, ale 
zafascynowany kulturą Orientu, której poświęcił większość 
swojego życia, przeszedł na islam. Jego największe dzieło, 
czyli omawiana przeze mnie powieść „Ali & Nino” stała się 
bestsellerem w Niemczech, a także klasykiem literatury azer-
skiej. Artysta doczekał się własnej biografi i, pt. „Orientalista” 
autorstwa Toma Reissa.
Powieść „Ali & Nino” opowiada o miłości dwójki młodych 
ludzi – gruzińskiej księżniczki i azerskiego chana z Baku, 

miasta, w którym rozgrywa się ca-
ła akcja. Ich uczucie nie jest łatwe, 
rodzice Nino wciąż kontrolują dziewczynę, w związku 
ze zbliżającym się ukończeniem przez nią Liceum św. 
Tamary, a wisząca na włosku wojna zapowiada rychłe 
opuszczenie rodzinnego miasteczka przez Alego. Dzięki 
tej powieści możemy poczuć klimat Kaukazu sprzed I wojny 
światowej. Autor doskonale oddał realia tamtej rzeczywistości, 
jednocześnie ukazując młodzieńcze zauroczenie Alego i Nino 
– pełne radości, ujmującego ciepła, ale także wielu wyrzeczeń.
Lektura jest niewątpliwie ponownie odnalezioną perełką litera-
tury, a opowieść o tych dwojgu kochankach jest bardzo dobrze 
znana wszystkim mieszkańcom Kaukazu. Książka napisana 
jest w sposób, dzięki któremu możemy dowiedzieć się wiele 
o tamtejszym świecie, nie będąc jednocześnie przytłaczanym 
przez daty i fakty z podręcznika od historii.
Polecam tę powieść każdemu, kto chciałby chociaż na chwilę 
przenieść się w czasy tych dwojga zakochanych i przekonać 
się, jak wtedy wyglądało młodzieńcze uczucie. Dzieło Kurbana 
Saida było dla mnie niewątpliwie niezapomnianą podróżą 
w nieznane, a ta historia na długo pozostanie w mojej pamięci.

 Polecam, Patrycja, 14 lat
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witą całość. Zwolniłam kroku, żeby się wszystkiemu 
przyjrzeć. Szłam powoli, kiedy zobaczyłam, że przede 
mną idzie chłopak. Ten, który mnie wsypał! Powiedział 
Ostrowskiej, że to ja rozkręciłam śrubki w klasie. Nie 
mogłam tego tak zostawić.
– Ej, ty! – krzyknęłam do niego i podbiegłam.
Chłopak zmieszał się, bo na początku mnie nie rozpo-
znał. Jednak zaraz przypomniał sobie, bo wymownie 
spuścił wzrok i przyspieszył kroku.
– Zatrzymaj się! Nie odpuszczę ci tego! – ostrzegłam.
W końcu zatrzymał się, a ja go dogoniłam.
– Skąd wiedziałeś, że to ja? – zapytałam wprost.
– Nie wiem, o co ci chodzi – kłamał.
– Nie zachowuj się jak dziecko. Doskonale wiesz – od-
powiedziałam zdenerwowana.
– No dobra – poddał się. – Po prostu. Wiedziałem 
i tyle – dodał.
Czy on ma mnie za idiotkę? Nie wierzę, że tak 
„po prostu” zgadł. Podniosłam brwi. Niech mi powie 
prawdę, a zostawię go w spokoju.
– Na serio, można było się domyślić. Nie jesteś za do-
brą aktorką – powiedział przepraszająco.
– A z ciebie niby taki dobry detektyw? Skąd to niby 
wiesz, gapiłeś się na mnie? – spytałam podchwytliwie.
Chwilę nie odpowiadał. Rozglądał się na boki, jakby 
szukał odpowiedzi. A ja stałam z tryumfalnym uśmie-
chem, krzyżując ręce.
– Nie gapiłem, tylko obserwowałem. Żeby to było ja-
sne – w końcu wymyślił.
– Ha, ha, ha. Jakoś ci nie wierzę – spojrzałam mu 
w oczy. – Ale nie zapomnę, że mnie wkopałeś. Teraz 
muszę chodzić do psychologa. A ja nie jestem chora!
– Naprawdę? Kazali ci chodzić na zajęcia? – zdziwił 
się. – Nie wiedziałem, że tak to się skończy.
– Mhm. Teraz to już nieistotne. Posiedzę tam ile trze-
ba, a potem będzie po staremu.
– Czyli nadal będziesz psuła nauczycielom pracę? – 
oburzył się.
– Bardzo możliwe – uśmiechnęłam się przebiegle.
– Nieważne. I tak nie przemówię ci do rozsądku. Spie-
szę się do szkoły. Cześć – rzucił i poszedł.
Znalazł się kujonek od siedmiu boleści. Całe szczęście, 
że nie zrobił mi wykładu na temat złego zachowania 
podczas lekcji. W sumie nie gadało się tak źle, jak my-
ślałam. Ale nawet nie wiem, jak ma na imię. Chociaż... 
wcale mnie to nie obchodzi. Ani trochę!

 opowiada Marta Talaczyńska

EPIZOD TRZECI

Zadzwonił budzik. Niechętnie otworzyłam oczy i się-
gnęłam po telefon. Wyświetlacz wskazywał godzinę 
siódmą. Wstałam z łóżka i udałam się w stronę szafy. 
W przeciwnieństwie do innych dziewczyn, nie mam 
problemu z wyborem ubrań. Nie poświęcam na to pięt-
nastu minut, tylko piętnaście sekund. Po prostu chwy-
tam to, co jest na wierzchu, i biorę. Żadna fi lozofi a. 
Następnie ruszyłam do łazienki. Po paru minutach 
wyszłam i udałam się na śniadanie. A w kuchni czekała 
już na mnie moja „ulubiona” niańka.
– Dzień dobry. Co dzisiaj jesz? Płatki z mlekiem? Ka-
napki? – zapytała.
– Wypiję herbatę – odpowiedziałam szybko.
– Ale jak to? Mam rozumieć, że nie zjesz śniadania? 
– pytała dalej wyraźnie zmieszana.
– Na to wygląda.
– Ale Angeliko! Musisz przecież coś zjeść... – nie zdą-
żyła dokończyć.
– Nie chcę żadnego śniadania! Sama herbata mi wy-
starczy! – podniosłam głos. Czy ona ma jakiś problem 
ze słuchem?!
– Co to za krzyki? – nagle w drzwiach pojawiła się 
mama.
– Pani córka nie chce zjeść śniadania – skarży się, 
jakby to była jakaś zbrodnia.
– Jesteś chora? – spytała mama.
– Co? To, że raz nie chcę nic jeść, nie oznacza, że coś 
mi jest. Robicie z tego straszne zamieszanie! – Obejdę 
się bez herbaty – dodałam, po czym wyszłam z kuchni.
O co tu chodzi? Czemu one są tak przewrażliwione? 
Poszłam do pokoju i zamknęłam za sobą drzwi. Wrzu-
ciłam do plecaka parę książek i zapięłam go. Jestem 
gotowa. Dzisiejszy dzień zapowiadał się wyśmienicie. 
Awantura o nic, dwie godziny z psychologiem i jakieś 
beznadziejne lekcje. Cicho uchyliłam drzwi do pokoju 
i zerknęłam na korytarz, czy nikogo nie ma. Pusto. 
Musiałam niedostrzegalnie się wymknąć. Na pewno 
gdybym spotkała się po drodze z mamą, zrobiłaby
mi wykład na temat zdrowego stylu życia.
Szybko wyszłam i podbiegłam w stronę drzwi fron-
towych. Udało się. Po chwili byłam już na zewnątrz. 
Ponieważ zbyt szybko wyszłam z domu, będę w szkole 
o wiele za wcześnie. Trudno. Ruszyłam alejką, którą 
otaczały kolorowe drzewa. Nie ukrywam, że uwielbiam 
patrzeć na piękno jesieni. Barwne liście, lekki powiew 
wiatru, urokliwy deszcz. Wszystko tworzy niesamo-
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Ustalmy jedną rzecz. Nie jestem typem grzecznej szesnastolatki. Nie dostaję kasy za dobre oceny i nie 
chodzę na żaden szkolny chór. A popołudniowa pomoc w hospicjum nie sprawia mi najmniejszej rado-
ści. Jestem raczej buntowniczką. Gustuję w ciemnych ciuchach i mam gdzieś całą szkołę razem z moimi 
jakże „kochanymi” rodzicami. Jest mi z tym dobrze i nie zamierzam niczego zmieniać. No, może tylko 
adidasy, które zdecydowanie śmierdzą błotem, w jakie wdepnęłam podczas wagarów.

18 krakowski magazyn młodych
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ilka lat temu kanadyjski magazyn The Tyee opublikował ranking 10 książek, których 
nie powinni czytać początkujący pisarze. Portal naTemat również przygotował ze-
stawienie książek, których lepiej unikać, jeśli ktoś chce się zająć pisaniem. Granica 

między inspiracją a imitacją bywa bardzo cienka...

czyli kilka spraw,
o których wcale nie musisz wiedzieć

książek, których powinieneś unikać, 
jeśli chcesz zostać wielkim pisarzem.10

Marek Hłasko
„Pierwszy krok w chmurach” 

Wystarczy przeczytać kilka pierwszych stron opowiadań Hłaski, 
by na długo przesiąknąć jego stylem. Owiane tajemnicą życie 
warszawskiego kierowcy i bon vivanta, „pięknego dwudziesto-
letniego” to coś, o czym marzy każdy początkujący pisarz.

Sławomir Mrożek
„Tango”

Absurd, ironia, satyra. Życie dostarcza nam codziennie mnó-
stwo sytuacji rodem „z Mrożka”. Autor „Tanga” tropił w swoich 
utworach absurdy z życia w kraju realnego socjalizmu, ale też 
stereotypy kształtujące świadomość Polaków.

Witold Gombrowicz
„Dziennik”

Pisać jak Gombrowicz próbowało wielu, ale tylko jemu to się 
udało. Jego „gęby”, „upupianie” głęboko zakorzeniły się w kul-
turze. Po lekturze „Dzienników” każdy chce zacząć prowadzić 
swój własny. Trzeba być ostrożnym, Gombrowicz czyha w każ-
dym zakątku naszego mózgu!

Teresa Torańska
„Oni”

Królowa wywiadu. Lektura jej książek przyprawia niejednego 
dziennikarza o dreszcz zazdrości. Niby rozmawia jak każdy, za-
daje pytania i spisuje odpowiedzi, tylko efekt jest jakiś lepszy 
niż u innych…

Stanisław Lem
„Cyberiada”

Lem to geniusz fantastyki. Po lekturze „Cyberiady” czy „Pilo-
ta Pirksa” każdemu, kto ma choć odrobinę wyobraźni, wydaje 
się, że tak powinno się pisać fantasy. Niestety, tak już pisać nie 
można. Styl Lema jest tak wyraźny, że wszelkie naśladownictwo 
na milę pachnie podróbką.

Ksiądz Jan Twardowski
„Śpieszmy się”

„Śpieszmy się kochać ludzi, tak szybko odchodzą”. Trudno o frag-
ment wiersza, który byłby równie często wykorzystany przez 
popkulturę jak ta linijka. Wydaje się, że nie ma nic prostszego 
od imitacji stylu Twardowskiego. Prymitywistą nie można zostać, 
trzeba się nim narodzić.

Ryszard Kapuściński
„Cesarz”

Każdy, kto chciał kiedyś zostać podróżnikiem albo reporterem, 
w końcu trafi  na książkę Kapuścińskiego. I zakocha się. Łatwo 
Kapuścińskim się zachłysnąć.

Rafał Wojaczek
„Sezon”

Poeta przeklęty. Ojciec wszystkich zbuntowanych. Każda chwila 
z wierszami Wojaczka jest niebezpieczna. Podobnie jak Hłasko 
wpływa na czytelnika nie tylko słowem, ale całą otoczką jaką 
wytworzył wokół siebie.

 Wisława Szymborska
„Kot w pustym mieszkaniu”

Poezja Szymborskiej dotyka rzeczy ważnych w ważki sposób. 
Zachwyca od pierwszej linijki. Wszystkich. Od Andrzeja Gołoty 
po Komitet Noblowski. Nie dość, że doskonała, to jeszcze przy-
stępna i mądra. Każdy z młodych poetów chciałby mieć taką 
zdolność zamieniana błahych tematów, w traktaty fi lozofi czne.

Agnieszka Osiecka
„Kolory”

Kobieta na zakręcie. Okularnica. Kochanka z ulicy Kamiennej. 
O miłości, kobietach i namiętnościach, nikt nie potrafi ł pisać 
tak jak Osiecka. Tekściarze zasłuchani w Osieckiej, tak jak ona 
próbują o życiu pisać na serwetkach w kawiarniach i biletach 
kolejowych. Jednak balansowanie między stylem a kiczem jest 
sztuką, którą nie każdy może opanować.
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Zadzwoń lub napisz
do nas i dowiedz się więcej:

tel.   redakcja.smiglo@gmail.com

Pisanie to
Twoja pasja?

Dołącz do naszego
redakcyjnego
zespołu!


